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walki w �p�e�B�n�i� �u�z�a�s�a�d�n�i�a�j���c�e� �n�a�z�w��� miasta w �j���z�y�k�u� Swahili: .. Mvita" 
(wojna). 

Przepraszam, �|�e� �s�p�r�a�w��� poruszam tak �p�ó�z�n�o�.� Jednak nawet w moim 
obecnym miejscu zamieszkania niezbyt �B�a�t�w�o� �d�o�t�r�z�e��� do .. Periplusu". 

�P�e�B�e�n� wyrzutów sumienia za nudzenie Pana, �B���c�z��� wyrazy wysokiego 
szacunku i �p�o�w�a�|�a�n�i�a�.� 

Olgierd W. CINIEWICZ 

• 
Londyn, 12.5.196\ 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

�C�z�y�t�a�j���c� �[�w�i�e�t�n���.� �r�e�c�e�n�z�j��� J. Czapskiego z �k�s�i���|�k�i� K. Morawskiego 
.. Tamten brzeg" ( .. Kultura" nr 5 fi 63, �z�n�a�j�d�u�j��� �m�i���d�z�y� innymi takie zda­
nie: ..... �~�o�d�c�z�a�s �.� �c�z�y�~�a�n�i�~� . .. Tal?tego �~�~�z�e�g�u�"� �z�d�a�r�z�a�B�o� mi �s�i���,� �|�e� �w�r�a�c�a�B�e�m� 
do .. Najnowszej HIstom Politycznej Poboga-Malinowskiego. �Z�a�r�z�u�c�a�j�~� 
jej niektórzy �s�t�r�o�n�n�i�c�z�o�[���,� pranie brudnej bielizny (jaka historia na �[�w�i�e�c�i�e� 
�m�o�|�e� �s�i��� bez takiego prania �o�b�e�j�[���?�)�,� ale nie �s�B�y�s�z�a�B�e�m�,� by ktokolwiek 
�[�m�i�a�B� jej �z�a�r�z�u�c�i��� najmniejsze �[�w�i�a�d�o�m�e� uchybienie prawdzie" (str. 130) . 
_ Niestety �m�u�s�z��� p. J. Czapskiego �r�o�z�c�z�a�r�o�w�a��� i �w�B�a�[�n�i�e� �s�k�o�r�z�y�s�t�a��� z tego 
jt"go zdania, by �s�t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� p. Pobóg-Malinowski .wiadomie czasem mija 
�s�i��� z �p�r�a�w�d���.� Niestety ani czas, ani ochota, ani miejsce nie �p�o�z�w�a�l�a�j��� mi 
na �w�y�t�k�n�i���c�i�e� .. minienia �s�i��� �[�w�i�a�d�o�m�e�g�o� z �p�r�a�w�d���"� w �w�i���k�s�z�y�m� zakresie. 
Wiem �z�r�e�s�z�t���,� �|�e� �k�t�o�[� inny przygotowuje �w�i���k�s�z��� �r�e�c�e�n�z�j��� z �k�s�i���|�k�i� Mali 
nowskiego i tam zapewne znajdziemy �w�i���c�e�j� �p�r�z�y�k�B�a�d�ó�w� na .. �[�w�i�a�d�o�m�e� 
mijanie �s�i��� z �p�r�a�w�d���"� . Tu �w�y�b�i�o�r��� tylko dwa �p�r�z�y�k�B�a�d�y�.� 

I. �O�m�a�w�i�a�j���c� �s�B�a�w�n�e� �j�u�|� w dziejach .. chrzty w Hrynkach" powiada 
p. Pobóg-Malinowski, �|�e� .. �l�u�d�n�o�[��� �r�o�s�y�j�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�a�"� (co to za tego 
rodzaju �l�u�d�n�o�[��� w tej wsi? przyp. mój) �z�b�e�s�z�c�z�e�[�c�i�B�a� tam �o�B�t�a�r�z� polowy. �S�k���d� 
�z�a�c�z�e�r�p�n���B� p. Pobóg-Malinowski tego rodzaju �w�i�a�d�o�m�o�[��� niestety w swej 
.. historii" nie podaje. Stwierdzam �w�i���c�,� �|�e� �|�a�d�n�e�g�o� zbeszczeszczenia �o�B�t�a�­
rza polowego nie �b�y�B�o �.� Sprawa przedstawia �s�i��� �n�a�s�t���p�u�j���c�o� (w wielkim 
skrócie). K.O.P. �z�a�j���B� �s�i��� �n�a�g�B�e� ni z tego ni z owego nawracaniem �c�h�B�o�­
pów. �u�k�r�a�i�D�s�k�i�c�h� wyznania �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�e�g�o� na �w�i�a�r��� �k�a�t�o�l�i�c�k���.� Najdelikatniej 
pOWiedziawszy, .. spowodowano", �|�e� �c�h�B�o�p�i� wsi Hrynki powiatu krzemie­
�!�l�i�e�c�~�i�e�~�o� �p�r�z�~�j���l�i� c.hrzest ':'" �o�b�~�z���d�.�k�u� rZ)'!Tlsko-kat?lickim. Natomiast �|�o�n�y� 
I dZiecI tych.ze �c�h�B�?�p �. �ó�w� me �o�b�j�a�W�i�B�y� tak.ich �c�h���c�I�:� �~�d�y�|� �u�w�a�|�a�~�o� to za· 
pewne za �n�a�J�z�u�p�e�B�m�e�J� �z�b���d�n�e�.� Po powrocie z �p�r�z�y�j���C�i�a� na �s�t�r�a�|�m�c�y�,� �|�o�n�y� 
wspomnianych �n�a�.�w�r�ó�~�o�n�y�c�h� �c�h�B�o�p�.�ó�w �.� kijam.i �p�r�z�e�p�~�d�z�i�B�y� �s�w�~�c�h� �m���|�ó�w�.� i 
p!zez trzy tygodme me �g�o�t�o�w�a�B�y� Im Jedzema, �m�Ó�W�i���c� by szli na �s�t�r�a�|�m�c��� 
K.O.P-u po jedzenie. 

�P�o�s�e�B� Timoszenko, z grupy �w�o�B�y�D�s�k�i�c�h� �p�o�s�B�6�w� na Sejm RP. �w�y�b�r�a�B� �s�i��� 
do tej wsi, by �z�b�a�d�a��� tamtejsze stosunki. Patrol K.O.P.-u �o�d�e�b�r�a�B� mu legi­
�t�y�m�a�c�j��� �p�o�s�e�l�~�k�l�B� i �n�a�k�a�z�a�B� mu natychmiastowe opuszczenie wsi. Jeden 
z �o�d�p�r�o�w�a�d�z�a�j���c�y�c�h� �p�o�s�B�a� �T�i�m�o�s�z�e�n�k���,� �p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� mu, .. Widzicie jak z 
Wami tak �p�o�s�t���~�u�j���,� to co dopiero z nami". 

P. Pob6g-Malinowski �p�i�s�z���c� o tych �n�i�e�s�B�a�w�n�y�c�h� chrztach nie �u�w�a�|�a�B� 
za st.osowne �p�~�z�y�~�o�c�z�y��� jakie stan?wisko.w �~�e�j� sprawie. �z�a�j�y�B�a� �h�i�e�r�a�r�c�~�i�a� 
�K�o�§�C�l�O�B�a� Katolickiego w Polsce, me �m�6�w�l���c� �J�U�{� o Rzymie. �P�o�z�w�o�l��� �W�i���C� 
sobie tu �u�z�u�p�e�B�n�i��� te �w�i�a�d�o�m�o�[�c�i�.� I tak: 

LIS1Y DO REDAKCJI 227 

�K�s�i���d�z� jan Urban, T.J. w artykule .. �W�o�B�y�D�s�k�i�e� rewindykacje" �o�g�B�o�s�z�o�­
nym w �p�i�[�m�i�e� .. Oriens" �w�y�c�h�o�d�z���c�y�m� w �P�i�D�s�k�u�,� zeszyt 3, 1938 r .. ma 
�z�a�s�~�r�z�e�|�e�n�i�a� �o�d�n�o�[�n�i�e� metod tego �p�o�s�t���p�o�w�a�n�i�a�,�.� przyta:cza �f�r�a�~�m�e�~�z�.� listu 
�J�a�k�i�e�g�o�[� .. �p�u�B�k�o�w�n�i�k�a�-�m�i�s�j�o�n�a�r�z�a�"�,� którego naZWiska me podaje (1 zle. w 
danym wypadku o �p�u�B�k�o�w�n�i�k�a� �d�o�w�ó�d�c��� K.O.P. w. �D�e�d�e�~�k�a�B�a�c�h� powiatu 
krzemienieckiego, _ przyp. J .H.). Nast'ipnie �r�o�z�r�6�~�m�a� �a�k�~�J��� .. �.�I�'�0�~�r�o�t�l�l�:� do 
�K�O�Z�C�i�o�B�a� rzym.-kat." od .,akcji unijnej . �O�d�n�o�[�m�e� �a�k�~�J�I� �u�n�~�J�n�e�J� wmny 
�J���,� zda!liem ks. Urbana, �c�e�c�h�o�w�a��� trzy znami?na.: I: .Nle I?oze ?,na �b�r�. ��� 

�n�?�- �. �r�z���d�z�l�e�m� �|�a�d�n�e�j� polityki, �|�a�d�n�e�g�o� wynarodOWIema, Jej cel Jest �[�C�l�s�l�e� re 1-

�&�I�J�~�y�:� odbudowanie �j�e�d�n�o�[�c�i� �k�o�[�c�i�e�l�n�e�j� Wschodu i Zachodu, 'potarga:neJ prz.el. 
�s�~�h�!�z�m��� �b�i�z�a�n�t�y�j�s�k���.� 2) Zapewnia ona �p�o�w�r�a�c�a�j���c�y�m� 10 �J�e�1�n�o�[�c�I� kat?lic­
klej �p�r�a�w�o�s�B�a�w�n�y�m� zachowanie ich �o�b�r�z���d�k�u� wschodmego I. �w�s�c�~�o�d�m�e�g�o� 
ustroju cerkwi. 3) W akcji unijnej �d�e�c�y�d�u�j���c�y�m� motywem j.est me �p�r�z�~�­
wracanie stanu rzeczy sprzed trzech czy czterech �p�o�k�o�l�e�D�,� nie zasada, .ze 
�~�o�t�o�m�k�o�w�i�e� �m�a�j�l�B� �b�y��� tej samej wiary co ich ojcowie, ale �p�r�z�e�k�o�~�a�m�~�,� 
ze �w�o�l�~� Chrystusa jest, aby �K�o�[�c�i�6�B�,� jego. �b�y�B� zjednoczony hlerarchlczm.e 
pod �n�a�j�w�y�|�s�z�y�m� pasterzem, w Jednoscl wiary, bez �w�z�g�l���d�u� na �o�b�r�z���~�k�l�,� 
�n�a�~�o�d�o�w�e� �r�ó�|�n�i�c�e� i antagonizmy. �S�B�o�w�e�m�,� w akcji unijnej moment. �[�C�l�[�l �. �e� 
religijny nie tylko ma �p�i�e�r�w�s�z�e�D�s�t�w�o� przed jakimikolwiek pobudkami poli­
tycznymi czy historycznymi, ale bez nich �s�i��� obchodzi i sam sobie wystac­
cza". l yle �k�s�i���d�z� jezuita Urban. 

�P�i�s�z���c� o tych wypadkach w Hrynkach, nie �u�w�z�g�l���d�n�i�B� �t�e�|� p. Pob6g­
Malinowski stanowiska arcybiskupa Józefa Feliksa Gawliny. Ks. Arcybiskup 
�o�d�|�e�g�n�y�w�a�B� �S�i��� stanowczo od tej .. akcji rewindykacyjnej" i �w�y�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� 
to w .. Duszpasterzu Polskim za �G�r�a�n�i�c���"� z �k�o�D�c�e�m� 1949 lub �p�o�c�z���t�k�i�e�m� 1950 
roku (niestety �z�a�w�i�e�r�u�s�z�y�B�a� mi �s�i�~� �o�d�p�o�w�i�e�d�!�1�i�~� �n�o�t�~�t�k�a� i nie �m�o�g��� �p�o�d�a��� 
numeru �o�d�n�o�[�n�e�g�o� .. Duszpasterza , w Polskiej Bibliotece w �L�o�n�~�y�m�~� me 
�~�a� tego wydawnictwa, a szkoda. �g�d�y�|� 01 c:zasu do. czasu �u�k�a�Z�U�j��� �S�i��� w 
nim. cenne �a�r�t�y�k�u�B�y� historyczne, �|�e� �w�y�m�l�e�m��� bodaj ks .. �p�r�a�B�a�t�a�.� MeySl' 
tOWlcza, ks. �U�m�i�D�s�k�i�e�g�o�,� czy ks. �B�e�B�c�h�a�,� o kt6rych �d�O�W�i�a�d�U�J��� �S�i��� tylko 
Prt.ypadkowo �d�z�i���k�i� otrzymywanym odbitkom autorskim). 

�j�e�[�l�i� �z�a�[� idzie o stanowisko ks. �a�r�~�y�b�i�s�k�u�p�a� Gawliny w .1938 r. powt6· 
�r�z��� tu �g�a�d�k��� o tym, jaka �k�r���|�y�B�a� po �W�o�B�y�n�i�u� w owym czasie. Zaznaczam, 
it: to gadka, �k�t�ó�r�~� �m�o�|�e� �p�o�l�~�i�e�r�d�z�i��� lub �o�d�r�z�u�c�i�~� Arcyb!skup. �O�p�o�~�i�a�d�a�~�o� 
.... tedy na �W�o�B�y�n�i�u�,� �|�e�.� ks. �b�l�~�k�u�p� �~�o�l�o�w�y� Ga,:,"hna przyjech. �B� na �w�l�z�y�t�a�c�J�~� 
placówek duszpasterskich w �o�d�d�Z�i�a�B�a�c�h� WOjskowych staCJonowanych na 
�W�o�B�y�n�i�u�.� �O�b�j�e�c�h�a�B� wszystkie plac6wki �o�m�i�j�a�j���c� �D�e�d�e�r�b�B�y�.� �D�o�m�a�g�a�B� �s�i��� 
bowiem �p�o�n�o��� ks. Biskup Polowy �u�s�u�n�i���c�i�~� tamtejszego �p�u�B�k�o�w�n�i�k�a� K.O.Pu 
�P�u�B�k�o�w�n�i�k� podobno �o�t�r�z�y�m�a�B� dwutygodmowy urlop, a �p�ó�z�n�i�e�j� go prze· 
niesiono z Dederkal. Po �w�y�j�e�z�d�z�i�e� wspomnianego �p�u�B�k�o�w�n�i�k�a� dopiero 
�~�s�'�.� Biskup Polowy �o�d�w�i�e�d�z�i�B� i . �D�e�d�e�r�k�a�B�y� . .Jak �z�a�z�n�a�c�.�z�y�B�e�m�,� �b�y�B�a� to gadka 
I �S�i�B��� faktu re/ala rc/ero. jedyme ks. arcybiskup Gawlma �m�o�|�e� �t��� �6�w�c�z�e�s�n��� 
�g�a�d�k��� �p�o�t�w�i�e�r�d�z�i�� �,� IlIb jej �z�a�p�r�z�e�c�z�y���.� 

2. �P�i�s�z���c� o �Z�w�i���z�k�u� Nauczycielstwa Polskiego p. Pob6g-Malinowski 
�,�,�~�t�w�i�e�r�d�z�a�"�:� .. �k�o�m�u�n�i�[�c�i� ... niemal w �c�a�B�o�[�c�i� opanowali �Z�w�i���z�e�k� Nauczyciel­
�~�t�w�a�,� zar6wno w rozsianych po �c�a�B�y�m� kraju �d�o�B�a�c�h�,� �j�~�~� i w �o�[�r�o�d�k�u� kierow­
niczym w Warszawi«:, �z�w�B�a�s�z�c�!�-�I�l�:� �~� �j�e�~�o� Centrali �\�\�:�,�y�d�~�w�n�i�c�z�e�j�"�.� �S�t�w�i�~�r�­
dzam �|�e� jest to �Z�\�v�l�a�d�o�m�e� �m�m�l���C�l�e� �S�i��� z �p�r�a�w�d��� I me �m�o�g��� �z�r�o�z�u�m�i�e��� 
czym' �s�i��� �k�i�e�r�o�w�a�B� Pob6g-Malinowski, �p�o�d�a�j���c� tak �n�i�e�p�r�a�w�d�z�i�w��� �w�i�a�d�o�m�o�[��� 
w swej .. Historii". Gdyby p. Pob6g-Malinowski �p�r�z�e�c�z�y�t�a�B� sobie �p�r�o�t�o�k�6�B�y� 
Sejmu z dyskusji �m�i���d�z�y� �m�n��� a premierem 6wczesnym, �g�e�n�e�r�a�B�e�m� �S�B�a�w�o�j�­
�S�k�B�a�d�k�o�w�s�k�i�m�,� �d�o�w�i�e�d�z�i�a�B�b�y� �s�i���,� �|�e� �c�a�B�a� ta historia ze �Z�w�i�l�A�z�k�i�e�m� Nau­
czycielstwa jest przez Premiera bardzo a bardzo �n�a�c�i���g�a�n�a�.� �C�a�B�a� heca n 
.. �P�B�o�m�y�k�"� �w�y�c�i���g�n�i���t�a� w 1938 r. to numer z poprzedniego roku, a innl' 
.. dowody" przytoczone wówczas przez Premiera, SQ tego rodzaju, �|�e� tylko 
ramionami �m�o�|�n�a� �w�z�r�u�s�z�y���.� Mianowicie przytacza �j�a�k�i�[� numer �(�z�r�e�s�z�t��� ta hl' 
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spned, roku). ".T.~atru S~kolnego", w kt6rym, wedle wyrażenia p. Premiera 
,.!akas pamu~la . podaje projekt naśladowania teatru szkolnego w So­
wletac~. W IstOCI~, w Sowietach stworzono teatr szkolny, myśmy poszli za 
tą mysią. a!e d~hsmy . w .. T eatrze Sz~oln:rm" treść polską, czego bodaj 
do~odem, ze 'p1,s~wah tam tacy . ludzie Jak śp. Jędrzej Cierniak, czy 
Malsner,. czy tez sP.lew~k R~tkow~kl, ~e podam tylko te nazwiska. Pr6cz tego 
p. Premle~ wYPo:Wledzlał. ze "cierpliwość jego si~ skończyła" i przytoczył 
bez ~ama t.reścI . numer "Głosu ~auczycielskiego· jeden z przeszłego roku, 
a dru~1 z sl~rpma 1938. Osta~1O w październiku 1960 r. toczyła się 
dyskusj~ wokoł t~go . zagadmema na łamach "Tygodnia Połskiego" w 
L~ndyn!e. Odp?wle,dzl~łem na . tę dyskusję obszernie, ale redaktor naczelny 
a~1 mej oc;IPO~ledZI me opu~lIkowal. ani do d~ia dzisiejsz~~_ nie raczył 
mi .odpowledzleć dlaczego. J artykułu mego me zwr6cił. Widać jaka' 
swols~a cenzura wewnętrzna ?odykto~ała ..tego rodzaju postępowanie redak­
torowI r:'acz~lnemu "T y.g~ma .P.~lsklego , na co nie ma innej rady jak 
tylko więcej do te~o "i ygodma nie pisywać. 

Zatrzymalem Się na _ tyc~ dwu. przykła~ach świadomego mijania się z 
prawd~. przez p. ~ob6g-Mah~owskll:go w jego "Najnowszej historii poli­
tycznel . Ba.rdzo mi, przykro, ze musI.alem r.ozc.zarować pojęcia o niej p. J6-
zefa Czaps~lego. ktorego bardz~ sobie cemę l poważam, ale czasem taicie­
rozczarowan!a o tyle dobrze robią, że zmuszają czytelnika do bardzo ostroż­
nego czy tama wspólczesnej historii, pisanej przez niezbyt tęgich historyk6w. 

Raczy WPan Redaktor przyjąć wyrazy wysokiego poważania. 

J. HOFFMAN 

• 
Nowy Jork. 12 czerwca 1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Na marginesi~ pi~knego sz~icu ("Kultura" nr 4. 1961) jaki poświęcił 
p. J6z~f <;zapskl kSlą~ce Kajeta~a Morawskiego pt. "Tamten brzeg", 
nasuwają mi Się następUjące refleksje. 

Szkic .napisany jest. z .~bie~ty~izme'!l tym ~ard~iej uZ!1ania godnym, że 
p . ~zapski. zastrz«:ga Się. IZ plsac .będzle. o !ej. k~lążce j.ako o przeżyciu, 
a WięC, ~~blektywm.e. ~oze naw~t mespra.wledhwle I stronmczo. Tym więcej 
podkreshc trzeba me.zmlerny u~T1l~r. z Jakim konfrontuje on książkę min. Mo­
rawskiego ze swymi wspommemaml. 

. Z jednym wszelako z~stawieniem trud~o by mi się było zgodzić. Pisząc 
o uzytym .prz~z Morawskl.ego .l!~ .0k~eśleT1le ~tos~nk6:w w okresie pomajo­
wY,m. wyrazen.1U "p~awo dzungh . 1 me . kwestl~nu)ąc jego zasadniczej słusz­
no~cl •. zestawia. z m~ p. Czapski - n~ewątphwle w słusznym w zasadzie 
d"zemu d~ o~lektywlzmu - fakt, że jemu samemu określenie dżungla" 
nasuwało S ię JUż. znacznie dawniej. w stosunku do takich fakt6w j~'k zwłasz­
cza za!D0rdowame p.rezydenta Narutowicza i atmosfera, kt6ra do tego zamor­
dowania doprowadziła . 

Wydaje mi się. ż.e postawienie takiego znaku r6wnania nie uwzględnia 
w pel m tego. o co mm. Morawskiemu chodziło. 

Jeś l~ zdar~anie się wypadk?w lamania prawa zechcemy o1crdlić sło­
",:,e',l' .;d.zungla ',to ~łowo to obejmowa.r.~by każdy kraj i każdy system. Punkt 
clęzkoscl w okreslemu "prawo dżungh apoczywa na słowie "prawo". d.) 
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tYm mianem określamy coś co ma za sobą ramię władzy. Chodzi tu wię:: 
o system, w którym popełnianie bezprawi ma s~n~cj~ z g6ry. W tym s~nsl'! 
o "prawie dżungli" można m6wić tylko w odmeslenlU do o~resu, w ktorY!D 
było ono metodą rządzenia. Różnicę uwydatni łatwo fakt, ze podczas gdy 
sprawca jednego z najhaniebniejszych w Polsce czynów •. za~achu na prc:z. 
Narutowicza, nie tylko nie uszedł bezkarnie, ale sam na Siebie dor:nagał . Się, 
z~ złamanie prawa, kary śmierci która go też spotkała, to nat?mlast mgdy 
me zostali pociągnięci do odpowiedzialności sprawcy cz~ to kazm b!ze~kle), 
czy napadu na proL Cywińskiego, czy też mordu na os.oble gen. Zagorskle~:>. 
.. Prawo dżungli" jest czymś znacznie zgubniej szy~ mż poszczeg6ln~ przeja­
w:( bezprawia, gdyż jest bezprawiem kierowanym I naka~anym z gory . Sto­
SUjąc to określenie do czasów przedmajowych p. Czapski opuszcza, . zre,sztą 
~łusznie. słowo "prawo". Ale właśnie dlatego powstaje koncepCJa m.na 
l. odpada podstawa do postawienia znaku r6wnania między d~or:na pOJę' 
c!ami. które mimo rodobieństwa brzmienia r6żnią r6żnią się ~ Siebie zas~d ­
nl~zo. Jeżeli przewr6t miał być wybawieniem kraju z dżungh •. tr~eb~ stwle~­
dzlć • że stwarzając z niej system rządzenia, podni6sł ją do dZieSiąte) potęgi. 

Jan MORELOWSKl 

• 
Drogi Redaktorze I 

Nawiązując do artykulu pt. "Kosynierzy" w nr. 5/163 "Kultury" poz­
walam sobie w załączeniu przesłać własne tłumaczenie z fragmentu książki 
.. Ich jagte Eichman" Simona Wiesenthala. . 
. Wydaje mi się. że na tle tych wynurzeń sylwetka p. RusIOka wygląda 

nieco inaczej aniżel i maluje ją p. Melchior Wańkowicz . 
Z uwagi na rodzinę w Polsce podaję nazwisko jedynie do wiadomości 

redakcji. S,K.]. 

Tytuł książki: "Ich jagte Eichmann" - "Polował~m na Eichmanna". 
Autor: _ Simon Wiesenthal. Wydawca: SM Buecher, SIgbert Mohn Verlag. 
Guetersloh. 1961. Buch Nr 2746. Printed in Germany. 

Str. 11 do 14 (rzecz dzieje się w dwa dni po uwolnieniu więźni6w obo­
lU koncentracyjnego Mauthausen przez wojska amerykańskie) . 

7 maja po południu wreszcie poszedłem do leżącej na przeciwko kance\a­
lii: "Schreibstube". Miałem la~k~ . na kt6rej Sllt opierałem. i chciałem 
także mieć przepustk~. Zdawało Się. .że w kancelarii nikogo nie było. a kiedv 
błąkałem się po korytarzu. niespodZiewanie z kimś się zderzyłem . Ktoś na 
mnie ryknął. rzucił na ziemię. kopał mnie nogami, następnie porwał mnie za 
ramię i wyrzucił na dw6r . Kiedy chciałem się podnidć, ponownie otrzy­
małem cios. Dopiero teraz poznałem. że pisarz rewiru. Kazimierz Rusinek. 
dobrze odżywiony Polak. stał przede mną i krzycza ł: 

..Ty przeklęty muzułmanie, ty nie masz prawa obracać się po kancelarii" 
. Leżałem jeszcze ~zez chwilę. Koledzy z bloku VI. zauważyh mnie 
I zanieśli na pryczę. Podczas mojego długotrwałego uwiltzienia w KC-cic 
bywało często, że mnie bito ... 
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. V-( Mauthausen nikt mnie nie bił. Wysłano mnie od razu do bloku 
ś~lercl. .p~ prostu ~ie da~ano mi. ż~dn.ej nadziei. Ale to wszystko działo 
SIę przeclez . za czasow mOjego uWlęzlenta w KC-cie. 

~d'y :"'lę.C tak leżałem i odczu:wa~em bóle w boku, uświadomiłem sobie, 
Przeclez ze je~te~ wolny~ człowle~lem I Pobito mnie w dwa dni po tak 
zwanym uwo}nt«:nlU: Pr~ecleż . to dZIś 7 maja 1945. 

· Czy mOje zycIe m!ało SIę w. ten ~posób. dalej potoczyć? Czy odtąd 
mIałem stale otrzymywa~ razy ~ flzyc~n~e sIlntejszych i na zawsze pozostać 
muzułma~em, kt6remu nte daje SIę nadzIeI przeżycia ? Wewnętrznie burzyłem 
SIę. ChCIałem ws~ać z pryczy, ale koledzy mnie wstrzymali. 

.. Co ty zamIerzasz" d.okąd się wybierasz?" - pytali mnie. 
... Idę do . ameryk~~sklego . komendanta, bito mnie I Przecież tak ni" 

mozna I Czy .nte z?staltsmy dopIero dwa dni temu uwolnieni?". 
.. Cz~kaj do J~tr~, komendant jest w wewnętrznym obozie, a to stlłd, 

z dołu, jest . dla cle~le daleka droga". 
Uspokojono mnt~, .ale byłem zdecydowany wydarzenie bezwz I dnie 

zameldować amerykansklemu komendantowi płk Levy 8 I' g ę ' ł d ' h k I ó d L k . d . ,. . Ipca poprosI em 
~oc o eg~, r. a sa I r. Rubmsteina (obaj obecnie w USA) ab 

mI towarzyszyłt do komendanta... ' y 
. Ale gdy Ameryka~ in wreszcie zapytał mnie, co mu zamierzam opowie­

dZIeć" w t~m mo"!~ncle zapomntałem, po co przyszedłem. Nie potrafiłem 
zebrac swoIch. ~ys łt . Wkr?tce p.otem opowiedziałem, jak się nade mn 
znęcano, yvym~enIłem nazw I.sko p.lsarza rewirowego Rusinka i zapytałem~ 
czy funkcJ.onanus.ze obozu cIągle jeszcze są uprawnieni do bicie więźniów 
Ameryk~ntn z.aplsywał notatki i powiedział: . 

· .. N~ech SIę pan ~s~okoi, nikt już więcej pana nie będzie bił; my za)­
mlemy SIę tym człowIekIem; otrzyma pan od nas wiadomość" 

· Zbliżył s ię do .mnie pewien kolega, z kt6rym już kilk~ "razy rozma­
WIałem, a któ~eg~ WIelu w o~ozie szano~ało jako uczciwy charakter. Był to 
Polak Cyranktewlcz. Z uśmIechem powIedział: 

,,~ol~go , mu.szę . z T ob,! pomówić . Ty złożyłeś meldunek na RusinkIl. 
PopełnIł ntesp~aw! edłtwość.' któr~ wszysc:( potępiamy. Nie wiem, co go na­
padło, ~n tuta) wlelu . lu~zlom dop~mógł I był członkiem ruchu podziemnego 
w obozIe; proszę CIebIe, wycofaj meldunek". 

.. On mnie .bił, bez powod~. )a . przecież jestem wolnym człowiekiem", 
. ..r.:tasz raCję , było to poś lt~ntęcle , ~t6rego nie. rozumiem. Ale przecież 

nte mo~esz spo~od~wa.ć wysłanta. ~olegl tam, gdZIe siedzą SS-mani! Pos­
taram su; o to, . ze cle~)le. przeI;>rosl I proszę, dojdź z nim do porozumienia" . 

"NIe pow!e~ ~,nI nte, ant tak. To przyszło na mnie tak nagle, właśnie 
w samo uwolnIente . 

"Dobrze, powrócę jeszcze wieczorem". 
Po g~zinie przybyli jeszcze inni koledzy, kt6rzy wszyscy prosili o 

przebaczen.le dla Rusmka, ~ięd.zy ni~i były polski minister Putek, kt6rego 
bardzo IU~lano. G dy CyrankIewIcz wlec~or~m przy~ył I?onownie , powiedzia­
łem .mu,. ze meldunek wy~o~am . Cyra~klewlcz powIedzIał, że Rusinek mnie 
pubłtczn ~e przed wszys~klm!, kolegamI przeprosi . Nazajutrz ponownie zna­
lazłem S l~ w .. Wa.r C~lmes .. Tym ~azem szedłem już sam, bez obcej po­
mocy . Cleszxłem S Ię , ze musIałem. nIeco czekać, mogłem więc sobie obel­
rzeć znow~ Ich pracę. Gdy P?tem JUż. nadeszła moja kolejka, oświadczyłe~: 

.. C,~clałbym wycofać m6j wczoraJszy meldunek, nie chciałbym szkodzić 
koledze . 

. Jeszcze ~az pytano mnie o nazwisko, Amerykanin notował coś i zwolnił 
mnIe. Pytał Jeszcze, c~y Rusine~ m.nie przeprosił; odpowiedziałem, że mni\" 
przeprOSI, g ~ wr6cę I to pU,~! ICZnte,. prz.ed wszystkim~ kolegami . 

.. To chCIałbym zobaczyc , powIedzIał Amerykanm i kazał mi nteco 
zaczekać. Potem włożył czapkę i udaliśmy się do obozu. Doszliśmy przed 
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b~rak i udaliśmy się do kancelarii. W mig zebrało się wokół ~as wielu wię*­
mów z nasz~o i innych bloków, tak że plac przed . kancelaną by! zu.pełnte 
zapełniony. Teraz spostrzegłem zbliżających się ~usI~k~ .z Cyranku~wlcz.em. 
Na to zwróciłem uwagę Amerykanina. PoprosI! w~ęz~16w,. by ~Ię nteco 
cofnęli i utworzyli półkole . Rusinek podszedł do mnte ~ prosIł mn.le, abym 
mu przebaczył jego wybryk, że żałuje, tego co. uczyntł. WreszcIe p.owo­
ływał się na to, ilu kolegów uratował. PowiedzIałem: "pobrz~, przyjmUję 
twoje przeproszenie", ale ręki mu nie podałe~ . Rozeszltśmy .SI'C.:. ~oledz.y 
z bloku mieli do mnie pretensje, dlaczego nIe podał.e~ r~kl Rusmkowl. 
Odpowiedziałem, że mnie razi słowo "uratowałem", I jeślt opuszc~ę, ~~ 
I jakimś urazem psychicznym, to będzie nim uraz wobec .. rat.owntkow . 
Ta niechęć sięga wypadku z roku 1941 koło getta we . Lwo"':le. ... . 

(Zresztą Cyrankiewicz jest dzisiaj premierem, a Rusmek wlcemlntstrem 
kultury) . 

• 
Anglia, maj 1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W zeszytach .. Kultury" na marzec i kwiecień br.,. uk.azał się a.rtyk~ł 
ppłk. dypl. pil. Franciszka Kalinowskiego . pt .. .. !<onsI;>tracje w lotnIct"':le 
polskim". Są w nim zarzuty przemilczeń I nIeŚCIsłOŚCI, kt6re Autor ,!ntał 
znaleźć w moich wspomnIeniach drukowanych pt. ..Trop legendy w 
.. Kulturze" z września r. 1959. 

W .. Tropie legendy" nie m6wiłem wszystkiego, co wiem w.sprawach 
dotyczących konspiracji w lotnictwie, wyraź~le to zaznaczyłe~, ~lęC ~arzut 
przemilczeń jest w danym razie bezprzedmIOtowy. Zarzut nIeśclsłośc! po­
czytuję za dow6d wielkiej odwagi autora artykułu opartelilo prze~ażnIe na 
nietrafnych domysłach i ba łamutnych pogło~kach. Odn?tuję t~ ktlka uwag 
na marginesie tego artykułu - ~yć m<;>że kledy~ szerze j . 0~6wlę te sprawy. 

Wbrew poglądowi p. Kalmowsk!ego, Wyjąwszy nIell<:zne .. powIązanIa 
koleżeńskie oficerów zawodowych lotnIctwa, żadna z konspIracJI, o kt6rych 
wiem że dzia ła ły w lotnictwie, nie była poddana takiemu celowi głównemu 
jak uzdrowienie lotnictwa. Są nimi: .. Krzyż i miecz", .. Łańcuszek dobrych 
przyjaci6 ł" , konspiracja wl'Ioniona z .. ł ańcuszka " - tzw . "Młodzi Turcy", 
konspiracja pułkownIk6w Demla i Smoleński ego - ta bujnie s i ę ronastah 
w całych silach zbrojnych od ~ońca r. 43 i we~bowała .lotników, i konspi­
racja prolubelska , która od WIosny r. 44 rozwmęła dZIałalność zwłaszcza 
wśród szeregowych. .. . . .. Pomin ięcie przez p. Kal.mow~klego . dw6ch ostat.nIch konsplrac\l, tłu-
maczę sobie. zd~miewającą. ~leznajomoścl 'l. tematu, nIeznanego ~u be7poo 
średnio i nIetkntętego umIejętnym badantern. Gdyby np. przejrzał dru­
kowane w latach 41 i 42 broszurki pióra Niewiarowskiego (wydnne 
oczywiście pod pseudo~im~m), nie by!by przy,najmniej wysuwa.ł takpow~er7: 
chownych przypuszczen jakoby "łancuszek był kontynuacją .. Krzyza I 
mieC7f\ u. 

W związku z powołaniem na stanowisko d-cy lotnictwa M. Iżyckiego 
i zmianami w lotnictwie, kt6re nastąpiły po objęciu stanowiska N.W . przez 
gen . K. Sosnkowskicl!0' AutOl powiada że "Przysłowiowe dr7wi od kuchni 
_ niestety nowe!1;O N.W. - by!y otwarte dla . "Młodoturk6w" (,,~ultur~" 
4 / ł 62 str. 98). Szkoda że tak nte było, ale me było. Było natomIast tak, 
ŻC w lipcu r. 43 mjr dypl. St. Poziomek i niektórzy oficerowie z nami 
związani, spodziewalI się raportu u N .W. i chcieli przed stawić wtedy 
nasze wsp61ne poglądy na zmiany w lotnictwie. Te wsp6lne poglądy zostały 
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ustalone na. ze~raniu grona <?f~ceró,,;, zawodowych lotnictwa, w którym 
brałem udZiał .lako przedst~wlclel. koł żołmerzy niezawodowych, eo ipso 
Jako p.rzedstawlclel wyłączme pohtycz~ego punktu widzenia. Otóż na tym 
~ebramu ustalono . pogląd że d-cą lotmctw.a winien zostać ppłk. pil. Wła­
aysła.w Bohuszewlcz, co. zostało . przeze mOle zaprotokołowane. Czemu Bohu­
szewlcz" skoro on . musiałby ,~Ieć przy ~obie kogoś bardziej przywykłego 
do rozmow z Anghkaml ł Oto~ ~huszewlcz, jako kierownik Biura Studiów 
~nspektoratu Lot!llct,:,,~ ~nał na)lepIC;) zagadni~n~e pomocy lotniczej dla kraju 
I -:- .co . ?yło na)wazme)sze - byhsmy . pewm ze on w potrzebie jest gotów 
POS:Vlę~IC zas~d.ę pohtycznego mtIczema. wojska w imię całości, niepodle­
gl?scl) ,godnoscl PQlskl. W prz~wldywa~1U że Naczelny Wódz może chcieć 
:WIedzlec zawczasu z czym lotmcy do mego przyjdą, zostało to streszczone 
I Jako notatka. dla . adIUtanta.. złoż0!le w adiutanturze. Do raportu nie 
doszło - bodli) dopiero po. mlanowamu nowego d-c)' Poziomek został wez­
wany do N: \y . - natomiast w~r;~ . naszym chęCIOm została zarządzona 
odprawa opmlOdawcza zwana pozme) Wyborami' " N t' d . 
N I W

'd '!. . . ił e) o prawie 
acz e ~y . ~ L na,zwał nas bez cerem?nu Juntą, której nie odda rządów 

w lotmctwle I okres!.ł wytyczne dla zml!ln w lotnictwie, które niestety nie 
pozw~lały na~ uzyskać . wpływu decyduJącego w d-wie lotnictwa. Jak to 
słl!sznle zauwaz~ł p. Kalmo",,:sk. na. odpr~~ie opiniodawczej szanse w borcze 
mle~1 t~lko dwa! z ka!ldydatow, m~anowlc~e pułkownicy Iżycki i Ma~owski . 
MysIę ~~ w takim razie d-twe;> lot.mctwa n .. e '!l~gło się uwolnić od wpływ6w 
masonell~. Z,o~t!lł . wybran~ . !zyck .. pr~ynaJ'!lmel to nie on, lecz Makowski 
wybrał ~Ię pozn~e) w podroz z Mlkoła)czyklem do Moskwy. 

MOim .zda!llem, nasza kon~piracja. przegrała sprawę decydującego wpły­
wu w I~tmctwle, a 'prz~grała Ją z tel przyczyny, że biorący w niej udział 
oflc:erowle zawodOWI me poszli w ślady konspiracji oficerów sztabowych 
wOJska. 

Otóż tamta ko~spiracja, będąca wówczas pod sprawnym kierownictwem 
kpt. dypl. M. UtOl~a, . korzystając już z . pełnego poparcia ~atolika i naro­
do~ca A . .ooboszynskleg<;l' zawarła sobie na dokładkę sOJusz z Wielką 
Lozą P.~lsh Rytu Szkock!ego Da~ne~o i Uznanego (tak to się chyba te 
.. szkoły zwały, dyskretni panowie hlstorycYł), którą w danym wypadku 
r.epr~zentował .. śp. ,ambasa?or Ł~kaszewicz. Dzięki bezwzględnemu nacis­
kOWI ~asoner.II, .ktorego Ole zamierzam tu oma~iać , ta. konspiracja opano­
wał.a ~lepodzl~IOIe O. VI szta~u N.W. SłuszOle stromąc od tego rodzaju 
zabl.egow, .mOl koledzy przybrah postawę czekających na rozkaz żołnierzy. 
co Im gamę. 

W~~cając do p. Kalinowskiego. Chyba, ma rację że w Tr.op_ie 
legend~ potraktowałem zb.yt tanio, stanowisko oficera do zleceń"N . W., 
naw,e~ Jeden z kolegów nap!sał do mnie, że. to ponoć miało być stanowisko 
w!asclwe dla gene~ała . . NI':' b~dę. o to . Slę sprzeczał, w każdym razie 
mJr: .Aleksan~e~ Bu)alskl objął .Je J~~o major i ~ stopniu majora został po 
wO'kle prb':'jueslOny w stan emigracJI. W .. Tropie legendy" powiedziałem 
co t? ro I z .nas .czter~c:h, b. z~sła~ców ~a w~spę. Oczywiście że inni 
konsplra~orzy tez .c~~ robi!. w lotmctwle, WięC za)mowali różne stanowiska 
w s~ta~le I w 111:111, . podobnie jak ich koledzy, którzy nic nie mieli do 
cZynIeOla .. z konsplrac)ą . Powtór~ę to" co ju.ż kiedyś pis~łem w liście do 
.. Kultury - !ll.e spotkał~m mgdy s~odo~lska . tak bezmteresownego jak 
to, .kt6re stan<;lwl.I! ohce.rowle za~odowl zWl ązam z naszą konspiracją. Jeśli 
muslał~ym zmleOlC zdame pozostając w Anglii do końca wojny, dotyczyłoby 
to wy)ątków . 

. N!l str. 106 pisze p. Kalinowski że .. konspiracja wzmagała demorałi­
zacJo:( I nawr6t ?~ ?aw1.l0 z~p0l!lnianego obyczaju militarnego - szukania 
osobistych. korzyscl I d~leleOla s.u~ łupami wojennymi" • Ten zarzut stawia 
autor całhem gołosłowOle, natomiast na str. 96 przytacza rozmowę, w której 
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znajdujemy potwierdzenie mojej opinii nie zaś je~o. <?to mjr dypl : pil. R. 
~zerniawski, w porozumieniu z szefem sztabu. płk. pl.1. .St. Brzez.mą, oraz 
Innymi kolegami, zaproponował p. Kalinow~klemu ??)~cle s~a~owlska ~-cy 
szefa sztabu. Mówiąc nawiasem, Autor ~Iał~y pozme) . 0bJąc sta~o.wlsko 
s~efa sztabu po Brzezinie. Czy tak postępUJą Junty, s~ukda)ącke kor~yscl . OS?­
bistych i dzielące się łupamił Jak nam Autor pO~la ,a, onsplfanCI Ole 
wymagali od niego uległości, ale tylko tego, by w mektorych sprawach p~­
p. Kalinowskiego muszę uznać że konspiratorzy bywa!. zbyt mało k~ytyczm, 
słuchał co mają mu do poradzenia, nim poweźmie decyzJę· Auto~ Się nk jO 
nie zgodził, i stanowiska nie otrzymał. No cóż --: po p.rzeczytamu art y K u 
ale pewnie nie całkiem beLkrytyczni, skoro uważa!. za mezbę~ne by p. a­
linowski ich się radził, pracując na odpowiedzial~m stanowldsk~; . k ' 'k' 

Na str. 109 2. Kalinowski nawiązując do .. Tropu legen y I SląZ I 
T. Katelbacha .. Rok złych wróżb", a powołując s i.ę na fragmenty , o'p~~ ­
cowania płk . dypl. O. T uskiewicza .. Polskie siły powletr~ne na. obczyznle , 
oburza się, że wysłany wiosną do Polski plan wsparcia lotniczego, tz~. 
wariant 2, nazwałem planem fikcyjnym .. Otóż ja ten pogląd po?trzymu Jlę . 
W danym razie tego rodzaju opracowame sztabowe, bez pokrYCia w p a-
nach sojuszników, zasługuje na miano fikcji. . . 

Powiada p. Kalinowski, że z tym planem poszło ostrzezeme, . o bra~u 
Sprzętu dla urzeczywistnienia go w r. 1943. Otóż ta~, ale p~mlętam ze 
o to, aby ostrzeżenie poszło zabiegali koledzy z 'Yydzlał~ StudiÓW Inspek­
toratu Lotnictwa j to mię~zy i~nymi p0E!.zez . Komls)ę ~ o)skową Ra~y Na­
rodowej (1) . Ta sprawa, Jak piSZę w .. Tropie legendy , była om~wlana w 
naszym gronie już w lutym r. 1943, zaś plan, o któ.rym tu mÓ~lę, z~st~ł 
wysłany dopiero w kwietniu. Jest nieścisłe to, co powiada p . . Kalmowskl. ze 
tą sprawą. zajmowali si~ moi p~zrjaciele - bo )a zgoła Ole - doplelo 
wtedy, gdy to ostrzeżeme było lUZ wysłane. . . . 

Na str: 97 p. Kalinows~i pis~e, że wSp?mma)~c o wysok~ch odzn~­
czeniach mjr. dypl. R. Czermawsklego za słuzbę taJną . na .tereme Franc)!, 
nie napisałem o nim całej prawdy, choć Bóg raczy wledzle~ sk'ł~bym Ją 
miał znać. Po tym napomnieniu mówi A .utor <? aferz~ C.zerma~skleg? we 
Francji, o kt6rej pisały gazety francuskie.. nlel~lIeckle I szwaJcarskl~ w 
związku z głośnym procesem ~a Chatte. r;Jle zn~)ą.c afery mogę w k~zdym 
razie wykazać, że to co .napl~ał p. Ka!mowskl . Jest . zar6w!l0 ~alekle <;l~ 
dążenia do całej prawdy Jak .. ten?ency)n~. Pomewaz .. Dzl~nmk ~ol s~1 
drukuje wspomnienia R . Czermawsklego, WięC wszyscy mogą S ię dOWiedZieć 
co on ma do powiedzenia . Nie znam sprawdzonyc~ podstaw do m6wienia 
o nim źle, natomiast ta okoliczno~ć, ~e z?~tał . o~ol:)I śc~e udekorowany przez 
śp. gen. Sikorskiego krz.yżem Vllt~t1 Mlht.ar! I . ze )~k by!,. tak pozost~ł 
kawalerem tego krzyża, Jest dla mOle bardZie) mlaroda)ne, mz to co ludZie 
gadaj" i co pisze prasa. . ... . 

Autor pisze również Jakob,Y R. Czerma~skl :wr6~I~szy ~o słuzby w 
lotnictwie polskim (tzn. od k<;lnc:a r. 42 .. mOJe. ob)a ś~leme) ml~ł b'yć c.ały 
CZas w służbie wywiadu bryty)sklej!(). Takle tWlerdzeme bez wy)a~meń, Jest 
równoznaczne z zarzutem zdrady. Moim zdaniem takich zarzut6w nie wolno 
wysuwać bez ich uwiarygodnienia i w formie jednoznacznej, jak to uczymł 
p. Kalinowski. . . . ł . 

To co powiedziałem. poprzedOlo Ole ~naczy bym przypl~ywa . naszej 
konspiracji bezgrzeszność I wyk.luczał omylk. .w ~ceme .fak.t6w I !udzl. Jed­
nak o wartości jakiegoś środOWiska przesądzają Ole wy)ątkl, ale Ja kość zde-

(1) Wg moich notatek, ~ficero~i~ z Wyd~. Studiów Inspektoratu Lot . 
zabiegali o wysłanie ostrzeżeOla dal.eJ Idącego mż to, kt6rego zostało wy~ła~e 
Nie sprawdziłem jeszcze dokładme tego sz.czeI!6łu. war~ego wspommema 
w szerszym om6wieniu sprawy pomocy 10tmczeJ dla kraJU. 
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cydowanej większości. Być może byli to ludzie niegodni uznam a ze strony 
leps.zo!ogii prakty<;:znej, ale ja. poczytuję sobie za wielki zaszczyt że byłem 
z nll~l. OficerOWie zawodOWI wśród nas, chcieli zmian w lotnictwie lecz 
przecież nie ten c~l ~kłonił ich do dział~ni!l konspiracyjnego, gdzie stawką 
było. wszystko co mlel.1 --: stop,m.e I dob~e I.mlę żołnierskie. Byli to przeważnie 
I!!dzl~ o. spr~wdzowej .0flarnoscl. Ambl<:Yjkt ~ Nie, to nie były dla nich ta­
mutkle gierki to c.hodzlło o Polskę .. P~wlada Autor, że w "Tropie legendy" 
?awałem wyraz. zalo~. Tak, al.e Jakim .. : Pan Kalinowski też daje wyraz 
zalom, ot np. ze umiał po angielsku, WięC tylko dlatego nie został boha­
terem, to znów .że mu świnię podpuścili więc ciut ciut ale minęły go sztabowe 
splendory . To je~t ludzkie, zrozu,mlał~, .ale prze<;:ież jak się mówi o tamtych 
.cza~ach, było. cos w !lIch. stokroc wazmejszego I godnego żalu. O tym nic 
l wl.erdze~le, ze konsplraCJ~ są .złem, to odkrywanie dawnie odkrytej Ameryki. 
WOjny tez ~ą. złem. Konspiracje młodych w Polskich Siłach Zbrojnych pod­
czas ostatme) WOjny, były przede wszystkim aktem samoobrony narodu 
I w tym sedno sprawy. 

Łączę wyrazy szacunku. 
SIani3law SĘP-SZARZYŃSKI 

• 
Monachium, 15 czerwca 1961 r. 

Drogi Panie Redaktorze! 

. .! o b?dajże m6j pierw3zy list otwarty do "Kultury", a także samo do 
jakte)kolwl~k R;dak~ji .. Cóż, okoliczn<.>ści się pros.zą, .stą~ ~yłom okrutny 
w tel mOjeJ, byc mo ze mezbyt fortunnej, zasadZie nie plsama listów do żad­
nej Redakcji. 

Pan Re~aktor w.ie:. Ste~an Kisielewski, głośny w Polsce "Kisiel". nie 
~nam ~Ię ~ nim osobiśCie. nigdy go w życiu nie spotkałem. ale mam wiele 
I lo .low.nleż osobistych powodów, żeby go wynosić pod niebiosa. Co też 
cZYnię, dekroć się do tego nadarzy sposobność. W myśli, w mowie i w 
uczynku. 

. Co mi takiego zrobił Kisiel, że proszę Pana Redaktora o cenną stron­
niczkę w "Kulturze" na jego rachunek~ 

A n.o! po ~ługich l!lt~ch ,:~uchowej, koegz'ystencji" . podrapał mnie 
trochę KISIel. ~Ie w złe! intenCJI oczywIscle, me. ze złej woli, ale jak 
sądzę dlatego, ze w trakCie morderczej pracy nawa!.ł mu - wyborny do­
tychczas słuch. 

. ~tuch '. Niem przei4ę do symptomu kisielowej dolegliwości - mala 
hlstor!a. Niedawno w Wauzawie, jak wiadomo, odbyły się zawody pił­
karskie Polska -:- ZS~lR. Zawody stały się miejscem dzikich ekscesów Te 
st.rony warszaw.sklch wldz6w. Korespondent "Le Monde'u" napisał w swym 
piśmie, że takiego wybuchu szowinizmu jeszcze nie widział. 

Więc ~óż ja rob!ę? lak P~nu Reda~torowi wiadomo, jestem jednym 
z Red~ktorow Ro~p;łosm .PolskleJ - Radia Wolna Europa, a bywam leż 
czasaml.w gorącej. wodZie kąpany. Pod wpływem meczowej emocji staję 
przed mikrofonem I walę o tym meczu, co mi się położyło na sercu. 

Powiedziałem, zapomniałem. 
Aż oto w sporo dni po tej prezentacji przed mikrofonem, ktoś mi wtyka 

w rękę .. "Tygodnik Powszechny" z podkreślonym na czerwono artykułem 
"Mecz . 
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Autor: Kisiel. Stefan Kisielewski. Inacz.ej: spręży~ta. ręka ze. świet­
nym piórem, bystre oko notujące skrzętnie dZIwy tego sWlat~, n?1 w~pa­
niały muzyczny słuch, kt6ry uczynił z niego znakomitość w dZiedzinie etIUd. 
preludiów i symfonii. . . . J 

Czytam artykuł Kisiela. Czytam po raz drugi. Nie wierzę· eszcze raz 
C'lytam. Nie wierzę. A przecież stoi iak w6ł:" . I 

"Aliści _ pisze w "Tygodniku Powszechnym swą znakomitą po sz-
czyzną Kisiel _ w parę dni potem (to znaczy po mecz~, kt6ry wcołał 

słuszne oburzenie Kisiela) słuchałem na ten temat przl?z Rad.lo d"W.tln.a ur~a 
pogadanki p. Czesława Straszewicza. Pan Straszewlcz tWler z~, ze

l 
~ac 0-

wanie na meczu było "zdrowym odruchem", przestrzeg! ty~ko, ze na e.zy za­
chowywać ostrożność i nie dawać zbytnią otwartośCią zeru "obce1 pro-
pagandzie". C ł 

Po tym passusie, Kisiel dodał kojącym tonem: "H~, pan.a zes awa 
Straszewicza cenię jako wybitnego pisarza, sądzę n!ltomlas.t,. ze na spra­
wach dzisiejszej Polski zna on się tyle co koza na pieprzu I ze raz po raz 
wyświadcza nam iście niedźwiedzią przysługę". .. 

Nie ta "koza na pieprzu" mnie ubodła, nie mam pretensJi do patentu na 
wszystkie rozumy, ubódł ~nie. tekst'. . 

Czy ja naprawdę poWiedZiałem przed mikrofonem Radia Wolna Europa, 
te zachowanie się publiczności na meczu P?lsk~ - ZSS~ by~o "zdrowym 
odruchem" ~ Czy ja tak rzeczywiście powiedziałem ~ Boze miły' Kto~ tu 
musiał zwariować, Kisiel lub ja. . . ' 

Mam niezbyt tęgą pamięć, za to skrz~tme zacho~uję h.rtkl, z ~t6rych 
czytam do mikrofonu. Nie jestem imprOWizatorem, mgdy me m6wlę lecz 
czytam. ł . 

W zachowanych kartkach z niepomierną ulgą przeczyta em następując/' 
moim własnym głosem wYl?owied.ziane później słowa: 

"Myślę, że zawody piłkArskie Polska. ZSRR.w W.arszawie,. a ra­
czej ich przebieg, są zjawiskiem. ni~po~~jącym. Pohtyczm«; szkodhwym. 
Pomijając korzystny cyfrowy ~ymk, jaklz re.zultat~ ~to tysięcy warszaw­
skich widz6w dobrało się, m6wląc w przenoś m -. de;> zyw~ sk?ry reprezen­
tacji sowieckiej. D;> żywej sk6ry ~.zo~iniz~u rosYjsk!ego .. Zr?biło ~szystk?, 
aby jedenastu reprezentant6w ROSJI me miało WątpliWOŚCI, ze znajdUją S!ę 
wśr6d stu tysięcy wro~6w. Niemal .w h~dv~h war!!nk~ch .taka demonstracja 
jest politycznie szkodhwa. Warunk!, w Jakich znajdUje Się Pols~a,. ~o~no. 
szą tę szkodliwość do kw~dratu. Nie ma se.nsu prowokować b«;s~II, je~h ~Ię 
znajduje w jej łapach. N~e .ma sen.~u. budzIć. wybuch6w sZOWinizmu I n~e7 
nawiści. Bezcelowe drażmeme bestII Jest politycznym nonsensem. Korzyscl 
żadnej, ryzyko nie najmniejsze:" . . . . ., 

Hm, pomyśhłem sobie,. pan~ Stera~a. K!slelewsklego cenu:. Jako ";NY' 
bitnego pisarza, sądzę nnto~mast,. ze ~hocl~z Pl6ro w ręku ma ŚWlet~~, lello 
w2.rok widzi czego zwyk!. ludZie me WI~Zą, ale 6w wyborny klSlelOWy 
słuch _ przynajmniej chwilo,,:o - nawalił. .. . 

Kisiel pisze w "Tygodmku Powszechnym , ze słyszał. Słvs?ał ." 
własne uszy, a nie z czyj('\1:.0ś nasłuch!!,. mam pełne prawo .sądzlć. CI) 
u~łyszał~ Powiedziałem: ile Się stało. KISiel ~,łyszał: do~rze Się .stało. Ja 
powiedziałem: nie, on usły~zał: Ipk . .l,~st tn~le. przysłOWie polskie, kt6re 
mówi: "Słuchaj uchem,.n me br7uche!ll . Mme Jest z te.~~ .pow~u bardzo 
przykro, bo j~k pow;/'(łz,Ąłem, mam Wiele powod6w aby KIsIela mlł~~l\ć. 

Sądzę, Panie Redakto(~~, że tl? moje w«;wnętrzne, na ~emat klslelowy 
turbacje nie zakł6q harmoml, kt6rej zawsze jest nam raczej potrzeba. 

D10ń ściskam. 

Cz. STRASZEWICZ 
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Szanowny Panie Redaktorze I 

Chociaż przyjemnie czytać za życia własny nekrolog, proszę o popra­
wienie pewnych nieścisłości, zawartych w .. Liście z Australii" p. A. Chciu­
ka (Kultura, kwiecień 1961): 

- Nigdy nie byłem właścicielem apteki, więc wzed wstąpieniem do 
seminarium duchownego nie mogłem jej .. rozbudować '. 

- Zasługę stworzenia w Australii rzeczywistego Archiwum Polonii 
Australijskiej przypisać należy bez żadnych zastrzeżeń O. J6zefowi Janu­
sowi, T.J., a stworzenie Domów Dziecka je~~ wyłączną zasługą ofiarnych 
pracowmków .w stohcach ~tan,?wych A.us.trall1: Jako wydawca polskiego 
tygodmka .poplerałem . te akCJe, Jednak am Ich me zapoczątkowałem, ani me 
wPJowadzIłem w życie. 

- P. Roman Gronowski nie jest (jakby wynikało z .. Listu z Australii") 
tylko czasowym redaktorem .. l ygodnika Katolickiego". Po przekazaniu 
przeze mnie aktywów pisma (w urządzeniach i gotówce) stal się jego wła· 
ścicielem ... Wrócić" więc do .. Tygodnika Katolickiego" nie mogę. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia. 

K. E. TRZECIAK, C.M. 

• 
Sao Pauło, 5 czerwca 1961 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

. Dla .mojego pokolenia. ściślej mówiąc dla rocznik6w zbliżonych do 
mOJt;:go Wieku, dla młodzieńc6w przeżywających w Rosji zakwitanie swojego 
~umlenia i umysłu, filozofia Brzozowskiego, jego utwory beletrystyczne 
I pubhcystyczne. w dużym stopniu miały znaczenie zwrotnic na drogach 
naszego . r.ozwoju. One zaszczepiły w nas poczucie prawdziwe/o i godnej 
woln,?ścl mdywidualnej, utrwaliły znaczenie jej wartości, nauczy y nas my­
śleć . 1 czuć niezależnie i pozaklasowo, nawet pozamarksistowsko, co w owym 
czas~e (190.3-1908) ze względu na ścisłe kontakty z rewolucyjną inteligencją 
rosYJską. me było łatwe. 

Przeboleliśmy potworne oszczerstwo, czy tragiczn~ prawdę w rozmaity 
spos6b, . przetrwahśmy ciężką próbę, jednak nie przestahśmy cenić i rozumieć 
~artoścl prac niezwyklego człowieka. czcić jego pamięć, zawsze uwzględnia­
Ją.c •. że nawet w. naj~orszym aspekcie jego .. sprawy" .. m6gł on paść ofiarą 
ple~leI.nych zaWiłOŚCI 6wczesnych warunków polskiego i rewolucyjnego 
Istniema. 

Osobiście należę do tych, którzy odl?<>rnie przeżyli w sobie, bez uszczerb­
ku dla siebie, wstrząsające zwątpienia. Nigdy nie uwierzyłem, że niezwykły 
a . w naszych . ~łody~~. oczach wielki, myśliciel i poeta, m6gł być małym 
ajentem carskiej poltCJI. 

Panu Redaktorowi jest wiadome, jak byłem blisko przez łata z Sa­
winkowo~ym. Z Burcewowym znałem się i spotykałem od 1917 do 1921 
roku. Z Jednym i z drugim niejednokrotnie miałem sposobność rozmawiać 
o Brzozowskim. Sawinkow był przekonany o ie~o niewinności, zaś Burcew, 
który w tamtym okresie 1917-1919 już wyraźme ulegał manii prześladow-
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czej na punkcie prowokacji wśr6d rewolucjonist6w .... milcz.ał, . wzruszał 
ramionami, nie m6wiąc ani tak, ani nie. Le~z tak Sawmkow Jak I Burcew 
byli zgodni, że Bakaj był kanalią najpodl~Jszego ga~un~u, kreaturą ? tak 
podłej i ciemnej duszy, że nigdy nie ~ył~ w~adomo w Jakim celu, osobistym, 
czy służbowym, pogrążał szereg ludZI mewmnych. . . , . 

Dla pana Romana Gula, autora rosyjskich rewe.1a.cYJny~ POWI~,CI 
i szkiców o rewolucji i rewolucjonistach jest całko~lcle obo~tke! J.es.h 
chodzi o Brzozowskiego. jaką wartość należy dawać ś~laddectwu.. a aJa k- w 
jakim stopniu jego .. dokopywanie się" w kloace zan armem rosyJs lej, 
może być ciosem dla honoru wybitnego Polaka. . odb d ł 

Jest pocieszające, że Czesław Miłosz, zapocz'łtkowuJąc . u <;lwę wk a-
ściwego znaczeni.a J.>r~c B!zo.zo~skie~o V! nasze} ~ult~rze, star Się, i:ci~­
nawcą szlachetnej miSJI, ktorej me mo ze me s~rzYJac ka~dy Pola n.a JV! .. 
Współdziałanie z nim naszej paryskiej .. Kultu~y·: Jest zapowie, Zlll. , ze 
misja Miłosza odpręży wresz.cie • .'wpływy pa~ahżuJą~e. by zaCZąC mY,sl~ 
o myślach pisarza Brzozowskiego I przestać spierać Się o Jego moralnosć . 
(Cytuję słowa C. Miłosza). 

Łączę wyrazy szacunku i przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Karol WĘDZIAGOLSKI 

• 
Ottawa, 30.5.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Proszę o zamieszczenie w .. Kulturze" następuj<}cego listu: . 
W artykule pt ... Konspiracje w lotnic!~ie polskim" (dok.) p. Franc.I' 

azek Kalinowski w numerz~ 4/162 .. Ku.hury. z 1961. r. '!! rozdZiale: Trze~la 
konspiracja na str. 94 .pls~e: .. O dz.lałanIU, ~on~lracJI ~e FrancJI. mam 
r6wnież bardzo luźne I mepe~ne wlad0'!l0scl. l;3yć moze, . a pr~wle. na. 
pewno. miała ona wiele do czymenia z akCją przecIw. gen. ZaJącowI. Wlef!l 
konkretnie. że po długich naradach wybra!10 delegacl~ w ,?sob.ach kpt. M!­
chowskiego, kpI. Kern,,: i po.r. Jakub0:-vs~lego dla z~ządama, Jak ~I m6wlł 
Michowski, od gen. Sikorskiego usumęcla gen . . Zająca ze stanowiska do­
w6dcy lotnictwa. Ciekawe było w t~m to,. że l!le .wytypowano na~tępc:y, a 
p:o prostu przypuszczano. że gen. SikorskI znajdZie kogoś odpowledme~o. 
Naczelny W 6dz przyjął delegaCJę. wysłuc~ał argumen~6w. ale gdy del.e­
gacja nie potrafiła dać konkretnych uzasadmeń względ!1le zarzu~6w pr~eclw 
gen. Zającowi, Naczelny W6dz zmył głowy delegatom I odesłał Ich z mczym 
do Lyonu". . .,. d'· 

Nie wiem. czy rzeczywIstym cele~ tej delega~JI było zażą a~le usumę-
cia mnie ze stanowiska dow6dcy lotmctwa. NaWiasem dodam, ze w tym 
samym czasie ja sam myślałem o. usuni.ęciu .. się" z .dow6dztwa lotnictw~ 
i przedstawiłem tę sprawI( gen. Sikorskiemu. W c~aslc pobytu ~f" F~anc1J 
trzykrotnie lakij. propozy.cJę czy prośbę przedstawIałem Ile~: ?Ikorsklcmu. 
Dzisiaj "ie pamiętam •. Jak w szczeg61ac:h spra:-va . delegaCji Się Erzedsta­
wiała; na szczęście pisałem w..tym czasie pam.lętmk. kt6ry Pan .Redaktor 
obiecał drukować w .. Kulturze • oraz prowadZiłem notatki z mOich C7yn 
ności i z tego co się działo i dlatego pozwolę sobie zacytować odnośmt: 
ustępy pamiętnika i notatek. . 

Pod datą dn. 6.12.1?39 pisze;: .. Sikorski .... ~oi. się, .że mu Sil; lotnicv 
zbuntują. Zresztą skarżą Się na mme. choć bardZIej me lubią Kalkusa i Ujej· 
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skiego. Właściwie. jak mnie zapewniają. mają do mnie zaufanie. tylko pro­
szą. bym do pracy w sztabie wziął oficerów liniowych z personelu latającego 
a nie wiecznych referentów z dawnego dowództwa lotnictwa. Wczoraj 
właśnie zaprosili mnie do siebie kapitanowie: Kołodyński. Krasnodębski. 
Orliński. Cwynar. Laguna i Kuzian i odbyliśmy na te tematy przyjacielsh 
rozmowę. Potem zaprosiłem ich d~ restauracji .. Au bon coq·.·. gdzie było 
dobre jedzenie. przy czym rozmawialiśmy po przyjacielsku". Nie wiem. czy 
ci dzielni oficerowie mieli coś wspólnego z tzw. trzecią konspiracją. oraz 
nie mogę wykluczyć faktu. że po pewnym czasie wszyscy. lub niektórzy 
z nich. wstydzili się tej .. poufałości" ze mną. 

Pod datą dn. 2.1.1942 piszę: .. Poza tym dzisiaj przeżyłem moment 
kontaktu z 'buntownikami' z Lyonu. którzy przedstawili mi cały memoriał 
w związku z 5ytuacją lotnictwa. Jest to już nie pierwsza moja rozmowa 
z 'młodymi'. niestety nie .zn~leźliśmy jeszcze wspólnej platformy porozu. 
~ienia. choć ja . szuk.am wY.lśc~a z tego; sądzę •. że powinno się ono ~n.aleźć 
I może wreszcie Się znaJdzie. tylko warunki zewnętrzne utrudniają te 
kwestie. Rozmawiałem z nimi kilka godzin i poprosiłem ich na wspólne 
śniadanie" . 

Pod datą dn. 5.1.1940 piszę: .. Drugi wypadek. to zreferowanie ~en . 
Sikorskiemu meldunku 'młodych' z lotnictwa. których delegację przedsta. 
wiłem mu wieczorem. Sikorski przychylił się do moich wniosków. przyj~ł 
ich bardzo dobrze i polecając im słuchać moich rozkazów. zapewnił. że 
ma do mnie pełne zaufanie. Sądzę. że oczyścimy rzeczywiście atmosferę 
i w ciągu j akiegoś miesi ąca będziemy żyli nowr.m życiem w lotnictwie" 
(także w związku z dostarczeniem sprzętu przez Francuzów i rozpoczęciem 
pracy). 

Pod datą dn. 15.1.1940 piszę: .. Popołudniu miałem rozmowę z trzema 
deIegata~i tzw. ruc~u młody<:h. którzy ~yl! przyjęci. przez gen. Sikorskiego. 
Niestety JUŻ wczoraj dOWiedziałem Się. ze Jeden z nich (kpt. Kern) zachował 
się całkiem nie IlO żołniersku. odmówił wykonania rozkazu i został słuszni" 
ukarany przez płk. Pawlikowskiego. Dałem im pouczenia co do sposobów 
wychowania. wyraziłem żal. że ten oficer w ten sposób się zachował. że oni 
dają mi niekompletne informacje. że nie potrafią sami się opanować. wezwa· 
niem ich. by sami dawali. przykład s'pe.lnia.nia obowiązków i zachlCcali ?o. te~o 
w,;zystklch kolegów. Miałem z nimi ciężką rozmowę. tym bardZieJ. ze 
zaC2:ynam niektórym z nich nie ufać. myślę że grają tu swoją rolę także ambi· 
cJe osobiste i krzykactwo". 

W notatkach osobistych pod dati 5.1.1940 pod tytułem: Raport 
u p. ministra: "I) Sprawa morale lotników. Ich sE.rawy. Wnioski. Nie­
które rzeczy są niesłuszne. Gros rzeczy słusznych. Zasadnicza kwestia do 
zdecydowania: Czy organizacja możliwa. Czasem były polrzebne. Występuj, 
oni z pewnymi kwestiami. Chcą nawel. żebym slanął na czele organ. Odpo­
wiedziałem im wymijająco. Trzeba stworzyć surogat. żeby mogli się wypo­
wiedzieć. Zebranie oficerskie". 

.. Wskazałem im na te enuncjacje p. generała. które pokrywają się 
z ich stanowiskiem. Rozwiniemy je w dalszym ciągu". 

.. Czy. p. generał ich przyjmie~ Sądzę. że byłoby to celowe. w takich 
chwilach '. 

Ograniczam się do cytat i nie przedstawiam żadnej interpretacji zano­
towanych faktów. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

]6zef ZAJĄC 

POLSKA SKŁADNICA TANIEJ KSIĄŻKI 
Kaięgarnia Inwalidzkich Warsztatów Pracy i Usług 

POLECA pełny KOMPLET Wielkiego dzieła 
"NAJNOWSZA HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 

WI. POBóG-MALINOWSKIEGO 
Tom I.. II. i III. Stron 1.980. Cena wraz z przesyłką $ ~O.OO 

Jesteśmy ~a rynku księ.garskim JEDYNYM źródłem. dysPZAPAs 
jeszcze pełnymi kompletami t~go ~IELKIĘGO DZIE\t- $ 6 50 
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AMERYKA-ECHO 
Niezalcżne Pismu Tygudniowe 
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Daje poważne i wnikli"we artyk~ły o Polsce i.c> pracy dl: , 
Polski zagranicą. Dział dl.a K~blet, Po~a<lankl z C7.~ tdr.ll ' 
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U. S. A. 
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TOM LXV BIBLIOTEKI "KULTURY " 

PAWEŁ HOSTOWIEC 

ESEJE DLA KASSA DRY 
'Yyb~r przedwojennych i powojennych esejów autora "Notatnika 
mesplesznego przechodnia" .- odznaczonego w bież'łcym roku na­

grod'ł "Kultury" za r.ajlepszy esej. 

Str. 300. Cena egzemplarza 15 NF (22/-; $ 3) 

TOM LXVI BIBLIOTEKI II KULTURY " 

ALEKSANDER HERTZ 

ŻYDZI 
W KULTURZE POLSKIEJ 

"Zydokomuna" i .. żydorewizjonim" I Na pozór rzeczy diametralne 
różne, w rzeczywistości identyczne . Albowiem w obu wypadkach 
chodzi o te same treści . Nie ulega w'łtpliwości, że wśród "rewizjo­
nistów" w Polsce wybitną rolę odgrywaj'ł jednostki pochodzenia ży­
dowskiego ... do rewizjonizmu prowadzi tych ludzi ta sama droga, 
która niegdyś zaprowadziła ich do komunizmu . Jest nią wstręt do 
konformizmu, jest nią krytycyzm jest nią zamiłowanie do myślenia ... 
... Zydzi i tu okaz!lją się owymi "drożdżami", budzącymi ferment 
i niepokój ... 
. . . Rewizjonizm jest groźbą dla komunizmu, możliwe że największą 
ze wszystkich. Albowiem idzie od wewnątrz, jest buntem rozumu 
i uczucia przeciwko załganiu, obłudzie oficjalnej doktryny ... 
... W Polsce dzisiejszej antysemityzm jest zjawiskiem szczególnie 
groźnym .... Jednostki pochodzenia żydowskiego, zaliczane do "rt'­
wizjonist6w" , są w pierwszym szeregu bojownik6w o {lrzyszłość 
kultury polskiej. Antysemityzm, bijąc w nich, bije w tych, kt6rzy 
szerzą twórczy ferment, rozsadzając skorupę zakłamanego komu­
stycznego konformizmu. 

Str. 288 Cena egzemplarza 15 NF ( 22 sh.; $ 3,(0) 

l"'Prl.-rł. RICHARD, 
24. rue Steph.nlOn, Pori. (XVIII.). 

Cena 5,50 NF 


	SPIS RZECZY
	Zbigniew Brzeziński i William E. Griffith: O nową politykę wobec Europy Wschodniej
	Paweł Hostowiec: Notatnik nieśpiesznego przechodnia
	Witold Gombrowicz: Fragment z dziennika
	Czesław Miłosz: Przygody poezji nowoczesnej
	Oskar Miłosz: Kilka słów o poezji
	Konstany Kawafis i Kazimierz Wierzyński: Wiersze
	Danuta Mostwin: Testament Błażeja
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Rewolucja przeciw rewolucji
	Aleksander Kawałkowski: Francja 1961
	Londyńczyk: Kronika angielska

	KRAJ
	XYZ: List z kraju
	Bogdan Mieczkowski: Ocena gospodarki polskiej

	SĄSIEDZI
	Koslas Żukas: Nieznany szczegół
	Auberon Herbert: Ukraińcy w Kanadzie

	NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI
	Józef Wiatr: Możliwości przygotowania do wojny w okresie 20-lecia

	KRONIKA KULTURALNA
	Zbigniew Jordan: O Kazimierzu Ajdukiewiczu
	K.A. Jeleński: Prekursor anachroniczny
	Wokół "Pornografii" i Gombrowicza
	Kronika
	JUBILEUSZOWY KONKURS NA SZTUKĘ TEATRALNĄ
	KONKURS NA PROJEKT POMNIKA T. SZEWCZENKI W WASZYNGTONIE
	POLSKIE CMENTARZE WE WŁOSZECH


	KSIĄŻKI
	Tymon Terlecki: Tom III Makiety "Historii"
	Tymon Terlecki: Zelwerowicz w Łodzi
	Jan Konkolewski: Historia P.P.K.

	Nadesłane nowości wydawnicze
	Jan Kowalik: Polska prasa emigracyjna 1939-1959
	Szczepan K. Zimmer: Polska Bibliografia Literacka na rok 1956
	J. Bielatowicz, Z. Buczewski, J. Czapski, A. Chciuk, O.W. Ciniewicz, J. Hoffman, J. Morelowski, S.K.J., Cz. Straszewicz, St. Sęp­Szarzyński, Cz. Straszewicz, ks. E.K. Trzeciak, K. Wędziagolski, J. Zając: Listy do Redakcji

